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Tom Il. 


CHORY DO ZŁYCH LOSÓW. 


— 386 —— 
Lesz mi jeszcze więcćj wydrzecie ? 
A! przyjacielkę— fajkę sułtankę! 
Prawda! lubikem! ależ na świecie 
Zły los mi wydarł milszą koeliankę. 
Dziś kiedy wspoinnę przeszłe z nią ehw ile 
Obecność znika, bolesé Się zmniejsza, 
Bo ileż wdzięków! dobroci ile! 
Tylhosty mała byłaś wierniejsza; 
Chciałbym cię jeszcze dłużćj smakować < 
Ale żałować? oho! żałować! 


Cóż więcćj? ciebie kitajski czaju! 

Prawda, lubiłem czasem bez miary, 

Lecz choćhyś nawet szedł prosto z raju, 

Milsze ja stokroć piłem nektary : 

Zeszyt 18. 1 


p" 


W gronie rodziny w przy (jaciół kole, 
Pod wiejskim cieniem —— dachu, 
Z szklanką świeżego, ka na stole, 

Z twoich sorbetów dry ym Allan; 
Chciałbym cię wpraw 
Ale żałować ? oho! żałować! 


Cóż więcćj? ciebie, kóteczko” mała! 

Mimo przeszkody aż tu się wkradła, A 
Nieraz mnie psotą rozweselała, 

Lecz wezoraj przy mnie myszkę zajadła— 
Wtedy tak miłe miała wejrzenie! i 
I takie ruchy czysto-niewieście, 

Że mi wspomniała.... precz to wspomnienie, 
Nie lubię kotów! weżcie ją, weżcie! 
Samego chwilkę mogła zajmować, 

Ale żałować ? oho! żałować! 

No! już nie więcćj! a książki PETT 
Marzenia zbite w okładki ciasne ,— 

Czyż mało własnych przy sercu pieszeze? 
Na cóż mi cudze, kiedy są własne? 

Słodka trucizna, zda się że wspiera, 

Że w serca bliźnich miłość przeleje, 

A ona w mojćm tylko pożera 

Wszystko! nakoniec nawet nadzieje! 
Chcialbym to opium dłażćj przyjmować, ` 
Ale żałować? oho! żałować! 


No,—już jak mędrzec obdartym teraz, 
Co szukał: ludzi a mieszkał w beczce, 

I ja szukałem, znalazłem nieraz 

Na milijonach choć po troszeczee! 

Tych zal mi szczerze, lecz nie. dla siebie, 
Dla nich to samych, że się zostali, 

Bo wiem żę ciągle marzą o niebie; 
Tymezasem piekło ciągle ich pah! 


Row! | + 
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Chciałbym ich żyweem w niebo wpakować, 
Lecz gdy nie mogę , muszę żałować! 


'Gdyście mi losy wydarły brata! 

Sieroty moje, cień bratnićj strzechy, 

Już nie znajdziecie w obszarach świata, 

By mi ją wydrzeć żadnćj uciechy — 

Mniejsza przyjemność , lub męka ciała, 

Mojego serca pewno nie wzruszy, 

Bo żeby moja dusza bolała, 

Na to sereowćj trzeba katuszy : 

W roskoszach ciała mogłem lubować, 

Tylko sercowych mogę żałować! 7 
í M. Baliński. 


-tE TAHTE 


TREŚĆ RZYMU 
o W PIERWSZYM OKRESIE. *) 


Obywatelem Rzymu— osobą —w tym okresie nie jest jednostka , ani 
nawet sama gmina—urbs, Ile, —a tryba i ją składające kurye, gen- 
tes i familje. Poznanie obywatela osoby— od poznania tych zawisło. 


) Pierwszy, okres dziejów rzymskich , którego początek rokiem ozna- 
"czyć się nie da, aż do Serwiusza sięga, t. j. podług chronologii etru- 
«skićj do roku 176 od zał. grodu. Okres ten wsobisty, dla tego od po- 
` cżęcia się gminy, tylko do Serwiusza, a nie do wypędzenia Tarkwi- 
i niusza pysznego, jak zwykle dzielą, rozciągamy: iż podanie o Ser- 

© wiusza przypisuje mu utworzenie centuryalnych wieców, co właśnie 
| o wpływ łatyńskiego pierwiastku, już przemożny, okazuje. Walka dwóch 

*. obcych pierwiastków—etruskiego i latyńskiego, stanowi wyłączne pię- 
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Rodzina-- familia jest źródłem, zktórego rody— gentes— a następnie 
kurie, tryby i sama gmina wypłynęły, Rodzina: z tego stanowiska uwa- 
żana jest osobą potęgipierwszćj, jest państwem w zarodzie in poten- 
tia. Ona jako osoba ma swoją treść i zewnętrzność, forme: składa się 
z podiniotu i przedmiotu. Podmiotem tu rodzina patrycijaszowska, wol- 
na, — przedmiotem rodzina niewolna. Treść składa się z patryciaszów, 
klientów, niewolników, zaprzedanych, z ziemi świętćj i rzeczy Ściśle 
z nią związanych. Formę zaś stanowią władza ojcowsko-mężowska 
—patria potestas, i sąd domowy - judicium domesticnim. Rodzina ta 
wsobista, w okresie drugin— gminnym, — zmieniła sie; i nie ma tych 
wszystkiech przynależytości: każdy własno-prawny—sui juris— jest 
osobą, rodziną; zona, dzieci, klienci, niewolnicy, posiadłości ziemskie, 


tno epoki po-Serwiuszowéj. Przytém królowie rzymscy nie są to pó- -< 
Źmiejsi imperatorowie, ani średniowieczni monarchowie. Rex-primus 
inter pares—ojciec, kapłan najwyższy tryby; a potóm gminy rzym- - 
skićj: jest takim dustojnikiem, wsobistego Rzymu, jak pretor, konsul 
„dlasobistego. Konsulowie są to królowie roczni. Czyż więc zmienna 
dożywylnego doslojnika na rocznego jest tak stanowczą rzeczą? bez- 
wątpienia. Rex jest pochodzenia etruskiego, a roezni prawdziwi do- 
stojnicy latyńskiego. Ta jest, lubo pozorna, zasada, stawiania za kres 
pierwszego periodu, wypędzenie Pysznego: lubo dzielący tak, zasa- 
dy téj nie znali. W ich pojęciu reges byli monarchowie; nie widzieli 
tu elementu etruskiego przemagającego, który był zasadą życia rzym- 
skiego w pierwszym okresie; nie wiedzieli że ona w reges jako formie 
gminy musiała go wyrazić. Wtenczas forma, nie-tak jak za BL 
monarchicyzmu, nie pochłonęła w sobie treści matnej, nijakićj; a 

~ owszem treść tu żywa i dzielna była etruska. Istota gminy naszćj tre- 
ścią i formą zawarowana a raczćj treść i forma muszą być etruskie, 
gdyż sama gmina była etruska. Otoż 2 tego powoda podział nasz do 
istoty stosujemy. Forma nawet--reges po-Serwiuszowi — zmieniła 
się, ale téj zmiany nie spostrzeżono. Monarchicyzm—-średniowiecz= 
ny był treścią i formą w jedni; był istotą: a przeto mógł być zasa- 
dą podzialu dziejów monarchieznych. On jest stopniem==ostojąq— 
w rozwoju aspołecznienia ludzkiego, a nie samą tylko formą: Z po- 
wyższych przeto powodów panowanie Serwiusza za granicę pier- 
wszegw i początek drugiego okresu, dziejów rzymskich; uważamy. 
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nie są to niezbędne ezłonia rodziny dlasobistćj, przeczącćj. Pojęcie, 
wedle którego własno prawny występuje jako rodzina, z pozniejszych 
czasów pochodzi: jednakże i wtenczas była to raczćj rodzina ¿n spe; 
gdyż pater familias nie miał przedmiotu, ani podmiota praw swoich. 
W epoce obecnćj, wsobistćj, taka rodzina miejsca mieć nie mogła 5 
własnoprawny nie stanowił bez innych wymienionych części, rodzi- 
ny: bo i pojęcia o własnoprawności jednostki nie było. Jednostka nie 
była w stanie pochłonąć rodziny. Sama nazwa familia, lubo już po- 
Żniejszym latyńskim wpływem skażona, służy za niezbity dowód. 

Dla zamienieuia rodziny w ród—geus,— chociaż były do tego i inne 
drogi, paterfamilias musiał się połączyć z córką rodziny. Łączący się 
muszą być członkami jednćj tryby, między Tities i Ramnes nie ma 
małżeństw, jak przekonywa podanie o zaborze Sabinek. *) Podług nie- 
go Sabinowie dla tego córek swych za żony Rzymianom— Ramnes — 
nie dają, iż ci składają się z włóczęgów; i radzą aby i dla kobiet asy- 
hum otworzyli.. Skażenie podania widoczne, i powodem do odmówie- 
nia była różność wiary, zatóm i pochodzenia. kiedy więc pomiędzy 
trybami, Rzym składającemi, nie było małżeństw, to można w nosić, 
że przedtém były tylko między członkami jednego rodu. Co nawet 
z pojęciami teokratycznemi harmonizuje. 

Połączenie się dwóch członków, naprzód jednego gens; późnićj ku- 
ryi, tryby; a w końcu tryb różnych, a nawet patryciuszów z plebeju- 
szami, co właśnie stopniowy rozwój uspołeeznienia rzymskiego sta- 
nowi, odbywa się w pierwszym okresie przez ślub religijny, święty, 
sakramentalny — per quoddam genus sacrificii *)—i on rzeczywiście 
dostepuy jest, tylko dla Ramnes. Łączą sie monogamicznie, wscho- 
dnie wielożeństwo było nawet. w teokratycznym Rzymie, uspolecznia- 
jącym się pod wpływem innćj rody przedmiotowćj, nie znane. Zwia- 
zek małżeński u nich ma na celu rozrodzenie sig. w rody, pomnożenie 
liczby wiernych; dla tego potrzeba pozwolenia ze strony bóstwa, a ze 
strony wstępujących pewnego wieku i małżeńskich zdolności. Pomi- 
ino to na warunkach obecnie wymaganych widoczna cecha wsobisto- 


) Giceron de Repub: I. T1 8 Liv. I. 9. 
) Gair Iusti, com. I. $. 112. 
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ści, a gminność zupełnie nie rozwinięta. Z tego to pówodu Arcy-ka- 
plan, dawnićj niezawodnie ojeiee rodu, ludzi powyższe warunki ma- 
jących, łączy w jednię, w osobę, przy wymawianiu świętych słów 
etruskich — cum certis et solemnibus verbis, przy użyciu chleba i wi- 
na sakramentaliego—in quo panis farreus adhibeteur. Ztąd ten ślub 
zwał się confarreałio. Przy tym obrzędzie byli przytamni wysadzeni 
przez trybę świadkowie— presentibus decem testibus; — każda kuria 
dawała jednego: byli więc ci świadkowie z rodzaju decem-primi. To 
zarazem przekonywa, że małżeństwa miały miejsce między członkami 
jednćj tryby, gdyż w przeciwnym razie nie dziesięciu, a dwudziestu 
świadków byłoby przytomnych przy eonfarreacii. To zamknięcie się 
tryb w sobie samych stopniowćj ulegało zmianie, eo jednak nie miało 
wpływu na zmianę formy samego obrządku: albowiem za czasów Ga- 
ia, Flamines, maiores, Diales, Marciales Quirinales, także Rex sacro- 
rum tego slubu sakramentalnego używali. Po zatarciu się różnicy 
między trybami, wszyscy patriciusze mogli się łączyć z sobą przez ten 
ślub święty; on tyłko czynił ich, jak ltiakiGh lukumonów, ojcami 
światłości, ale wajae na nich przy urodzeniu, poświęcenie boże. Żona 
tu wchódzi w dom męża i wyrzeka się swego rodowego bóstwa: dla 
tego w początkach zawierać mogli związki małżeńskie tylko członko- 
„wie jednego ródu. Konieczna, późnićj, obecność Arcykapłana i dzie- 
sięciu wysadzonych, wskazuje; iż wyprzysiężenie się bogów roilo- 
wych mogło się stać tylko za upoważnieniem bóstwa, i tryby też za- 
stępuj jąćcćj. 
- Bóstwo przez obrządek confarreacii łączy dw ch swoich podda- 
nych i błogosławi na rozrodzenie się. Mąż, żona i dzieci stanowią ro- 
dzinę wolną. Dzieci i żona nie nabywają się sposobem gminnym; —i 
nie są własnością ojca rodziny, a równie jak on są jéj przedmiotem. 
Ojciec nie jest osobą, on jako kapłan, zastępca i pełnomocnik bóstwa 
rodzinnego, nie ma własnćj woli, jest bezwolnym. Przez wróżby pro- 
buje wolę pana swego, zapytuje i odbićra święte rozkazy, od których, 
bez ściągnięcia na siebie i rodzinę, okropnćj zemsty ani na jotę odstą- 
pić nie może. Dowodem na to podanie o ukaraniu rodu Poticiuszów, 
który pomimo to, iż się z dwónastu rodzią składał, i trzydziestu peł- 
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noletnieh—pnbres— liczył: od mściwćj,ręki, rozgniewanego Herkule- 
sa, w ciągu jednego roku do szezętu zginął. *) Ojeiec rodziny jest śle- 
póm narzędziem w ręku nieśmiertelnego 77; jest równie jak zona 
i dzieci, tylko bezpośrednim, podmiotem. On jako jednostka przemi- 
ja, jako zaś pojęcie oderwane trwa wiecznie: gdyż bóstwo nieśmier- 
telne, równie jak dożywotni rex rzymski, potrzebuje odpowiedniego 
zastępcy. . Członkowie rodziny, żona, dzieci, stoją także pad miotem, 
wpływem osoby, bóstwa, ale tylko pośrednim; i to stanowi całą ich 
od ojea rodziny różnicę: i w tém to właśnie spoczywa zaród przyszłe- 
go rozwoju; źródło z którego z czasem miała wypłynąć rodzina gmin- 
na. Zawsze w idei obecnćj, panającćj, spoczywa zaród jéj Śmierci, 
raczćj, odrodzenia się, rozwoju: inaczćj rodzina wsobista, etruska, ni- 
gdy nie stałaby się rodziną d/asobistą, gminną latyńską. . Żona i dzie- 
ci będące podmiotem rodziny pośrednim, bardzićj jeszcze jak ojciec, 
bezwolne. Nie są to jednostki a członki. Nie mając własnego ja, ró- 
wnie jak ojciec, nie mogą się od rodziny oddzielić, i zostać, nie mó- 
wię całostką, ale nawet jednostką. Sa to przyszłe osoby, ale jeszcze 
nieporodzone, gdyż wielki połog uspołecznienia, stosownie do olbrzy- 
miego płodu, wieki przygotowują. 

Rodzinę ziewolną składają niewolnicy —servi,—zaprzedani—ne- 
xi; jednakże w tym okresie ani jej, ani niewolnictwa, w późniejszćm 
gminnćm znaczeniu, nie było. Rodzina obecna tak była na jedności 
wiary i wsobistnieniu się w jedno bóstwo, oparta, jak latyńska na 
podstawie gminnéj, politycznćj. Przeto idea niewolnictwa w tych ro- 
dzinach, wyrobźć się nie mogła. Mylne to mniemanie, że niewoła w ro- 
dzinach pierwiastkowych przez przedłużenie się, a przeto rozwolnie- 
nie związków krwi powstała. Rodziny i rody krwią związane, nale- 
za do czasów uspołecznienia ujemnego, zatćm daleko wyższego; i nad 
tem nawet nie czuję potrzeby tu się rozwodzić. Bezwątpienia zaród 
idei niewolnictwa musiał się w tych rodzinach począć, inaczćj uspołe- 
cznienie następne, pojęcia tego nie rozwinęłoby: inny jednakże był po- 
"wód, a nie rozerwanie związków krwi członków, z głową rodziny łą- 
czących. Rzeczywiście powodem tym była inna rodowość, to jest 


+) Liv. IX. 29. 
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należenie do innćj rodziny, własnością obeego bóstwa będąećj. Dwie 
rodziny do osobnych, sobie nieprzyjaznych bóstw należące, stały na 
przeciw siebie jak dwa obozy nieprzyjacielskie; i nikt bez Straty bó: 
stwa swego nie mógł przekroczyć świętego pomerium— jak ów Do- 
haterski Remis — du ie rodziny rozdzielającego. Strata bóstwa nie 
zmieniła charakteru położenia tego, który tracił.  Zmieniał on tylko 
pana dawnego; a to go tyle obchodziło, jak rzecz straeoną: że jej ten 
lab ów używa. Niewola ówczesna pociągała za sobą zmianę pana— 
bóstwa; —i dla. tego członkowie jednćj rodziny, łatwo się przyjmują 
w drugićj, i łatwo się stają czlonami nowej rodziny, — łatwo się /- 
rodzinniają: dla tego także po o śmierci Renia jest nie etruskie 
a latyńskie; nie z tój. a późniejszćj epoki pochodzące. W dachu pręd- 
kiego wyrodzinniania sig, pojmujemy to wyrażenie, przepisane z da- 
wnyćh kronik, przez Liwiusza, które on w ducha swćj epoki, a zatóm 
mylnie rozumiał: — „tivitatem dare plebi; primores in patres legere; 
unam urbem, una renpablieam facere” “) jak i to narzekanie bogów 
albańskich, iż o nich po opuszczenia siedzib rodzinnych, zabrani przez 
Tallusa Ilostyliusza Albańczykowie, zapomnieli: . patrio vitit wa- 
łają rozgniewane bóstwa, sacra Albani facerent, quae, vælut Diis 
quoque SØM cum patria relietis, oblivioni dederant: et aut Roma- 
na sacra susceperant, aut, fortunat, ut sit, obirati, cultum relique- 


rant Deum. **) 

Dla tego to niewolnicy rodzin PUNTA a i zaprzedani, jesli ich tém 
mianem nazwać się godzi, mają udział w wierze rodzinnej. Zatem tu 
niewolnictwo i zaprzedanie, istnieje w zarodzie, na pierwszćj ostoi swe- 
go rozwikłania: dla tego uważając bezwzględnie, w obecnéj rodzinie 
ani niewolników, ani zaprzedanych —nexi — nie ma. 

Do rodziny wehodzą także klienci i są rodziną patrońską— gdyż 
tu patronem jest bóstwo i zastępca tegoż rodzina; „a nie ojciec rodzi- 
uy—związani przez fides. Kto ten węzeł święty klienta z bóstwem, 
2 akad łączący naruszy, to przeniewierza się bóstwu; i temuż jako- 


+) Liv. I 28. 
*) Liv. I. 31. 
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ofiara błagalna poświęconym zostaje. Rodzina z pobudki pietatis, 
ilaje swym klientom, tytułem precarium, siedziby: ou zaś winien ojea 
rodziny, do którćj należy, z niewoli wykupić, dać posag dzieciom ro 

dziny. Rozwinięcie się tych wzajemnych stosunków do późniejszych 
czasów należy. Pojęcia jednakże rodziny jako patrona, w pomnikach 
rzymskich historycznych wprost wyrażonego nie znajdujemy: €o ró» 
wnie i o całćj pierwszćj epoce ich życia powiedzieć można; gdyż te 
przez późniejszą gmiuność zatarte zostały. Jednakże. on ucześniczy 
w wierze rodziny; w jéj posiadłościach; razem się z nią chowa i do 
stołów zasiada: jest więc ściśle z rodziną związany. Ojciec jest przed- 
staweą rodziny jak niegdyś Mojżesz— przed zazdrośnem bóstwem: 
następnie przed gminą : łatwo więc, i koniecznie podług rozumnego 
rozwoju, z formy rodziny stał się jéj istotą, rodziną samą. Stosun- 
ki łączące klienta z rodziną patryciuszowską naprzód wiarowe, nastę- 
pnie gminne, ojciec rodziny jako jéj forma ożywial: dla tego pałroń- 
słwo rodziny, stać się niusiało pałroństwem jćj ojca; i zamiast ro- 
dziny wystąpił patron. Atąd to patronus pro patre esto. Ciceron po- 
dlug ducha swego czasu pierwiastkowe dzieje rozamiejący; równie 
Jak Dyonizy, przez instytucye Grecyi, na Rzym poglądający; a z te- 
go powodu biorący e w znaczeniu demos ateńskiego; przedsta- 
wili Romulusa jako aułora patronatu i klienteli: — on to plebs mię 

dzy Patryciuszów rozdziela. *) Takie błędne pojęcie przez nich źródeł 
wsobistych przedstawiający eli równie uosobieuie rodzin w ojcach tych- 
że, jak Rzymu w Romulusie, zapełuie naszemu zdania nieprzeszka- 
dza; i któż gruntownie istotę rodzin pojmujący nie wić, że wprzód 
istniała jako 0soba—aktor dziejowy— rodzina, niż patronus?.. 

; Początek klienteli kryje się w podaniu o azylum , które dzieje bo- 
haterskie po swojemu przedstawiły: a późniejsi kronikarze i Liwiusz, 
do reszty zepsuli. Skażone podanie w tćj myśli, u dwóch rzymskich 
dziejopisów wyraża się: Romulus dla pomnożenia liczby mieszkańców, 
otwiera wstęp dla pogranicznych zbiegów, czy był wolny, ezy nie- 
wolnik. “) Bezw 4tpienia, rody, gentes,—kurye i tryby, a raczćj su- 


*) Ciceron de Rp. II. 9; —Dyonizy na początku księgi drugićj. 
) Liv. I. 8; Dyonizy w miejscu-przywiedzionem. 
Tom II. Zeszyr 18. 2 
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ma tryba Ramnes—bo Dyonizy wyraźnie powiada, że oni tylko mo- 
gli przyjmować klientów i musiał to wziąść ze źródeł, *)—dawały 
wolny przypływ pierwiastkom mającym z nimi jedną wiarę, zatóm i 
pochodzenie. Tu przychodzi na pamięć powieść o przybyciu do Ra- 
mnes Lukumona z Tarkwinii, również Wiweny czy Wibeny i Master- 
na. Przyjmowanie to klientów, gdyż byłata instytacya wspólna wszy- 
stkim ludom Italii, istniało, a następnie uznane było przez gminę rzym- 
ską—ramneńską—i w innych gminach, późnićj trybach rzymskich, 
jak o tém przekonywa przybycie do Luceret Klaudyszów z ich klien- 
tami. — 

Czy. było inne źródło klienteli w tym okresie? Wyzwolenie—ma- 
munissio — w tym nieistnialo, bo to jest obrządek czysto-gminny i naj- 
dawniejszy przez te, którą dzieje heroiczne, w owym Winda- 
xie uosobiły, odnosi się do czasów późniejszych. Nawet z natury sa- 
méj rzeczy okazuje się, iż przy związania z rodziną: przez fødes nie- 
wolników i klientów, różnica między nimi była nie wielka i potrzeba 
manumaissii czać się nie dawała. Przy wymierania rodów patrycia- 
szowskich, niewolnicy mogli stać się plebsem, a nigdy klientami. 

Jakaż była rzeczywista różnica między niewolnikiem i klientem w tój 
epoce? Pierwszy byl wiary i pochodzenia obcego, i do rodziny gwal- 
tem przywiązany: drugi miał jedną wiarę z rodziną patryciuszowską, 
i dobrowolnie szukał w nićj przytułku, na zasadzie pżetałis. Byt on 
wolnym jeśli wprost z kraja rodzinnego przybywał; lab niewolą ska- 
żonym, gdy od nieprzyjaciół, Rzymowi sąsiednich, wymknąć się po- 
trafił, to jest, podlug wyrażenia znajdującego się u Liwiusza: — „liber 
an servus esset.” **) Dla tego to utrzymuję —iż w pierwszym okresie 
niewyzwalano niewolników i nie robiono ich klientami: inaczćj wso- 
bista rodzina zaprzeczyłaby sama siebie; co dopiero stało się przy 
silnym wpływie latynizmu. Mimo to niewolnicy i klienci połączeni 
z rodziną jednakim węzłem, fides— chociaż pierwsi nie mają uczestni- 
etwa w grobach i stołach patryciaszowskich uważając przeto bez- 
względnie: niewolnik jest klientem rodziny świętćj; a klient mewol- 
nikiem; z tego to właśnie powodu w następnym periodzie. miewota 

) Dyon. II, 62. 

**) Liv I, 8. 
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stała się. mateeznikiem klienteli. Przeto w niewolnietwić i klienteil 
obecnćj, leży już zaród klienteli i niewolnictwa czasów następnych; 
który to zaród przy silnćm rozwinięciu się, podczas sprzyjających 
okoliczności, zaledwie zostawił zarysy źródła, z którego wypłynął. 

Do przedmiotu rodziny, oprócz niewolników, zaprzedanych i klien- 
tów, wchodzi jeszcze ziemia rodzinna, święta i rzeczy z nią Ściśle 
związane. W pierwiastkowych czasach ziemia, świat materyalny, i 
ludzkość sama, uważała się za bóstwo, a późnićj za własność bóstwa 
w tym Świecie rozlanego. Ziemia jest dziedzictwem pana, i on za 
opłacane sobie dziesięciny, tęż, w posiadanie, jakby w dzierżawy, swo- 
im rodzinom wypuszeza. Ta idea, jak również, uważanie pierwszego 
okresu rzymskiego uspołeeznienia za wsobisty, nie należy do urojeń. 
Pomniki dawnego życia rzymskiego, lubo w małćj garstce dochowane 
a mianowicie myśl. ta w dalszym rozwoju Rzymu oddychająca, i dla 
wielu będąca zagadką, która tym sposohem tylko rozwiązać się daje, 
są niezbitym dowodem. Prawnicy rzymscy mówiąe o podziale rzeczy 
wyrażają sig: „ Summa itaque rerum divisio in duos articulos dedu- 
citur: nam aliae sunt dini iuris, aliae humani.” ) Zkąd Rzymianie 
przyszli do pojęcia rzeczy boskich N —niezawodnie z pojęcia własno- 
ści boskićj. Ludzkość pierwiastkowa uważała świat materyalny,— 
rozłogę—za należący do kogoś od nićj wyższego; dla nićj straszne- 
go, strasznego mówię: bo przez groźną przyrodę objawiającego się. 
Idea sprawiedliwości wrodzona człowiekowi, a zatćm możebna, wy» 
raziła się naprzód w prawie boskićm —w zakonie bożym:— dla tego to 
u Rzymian Jaris-pradentia jest wiedzą rzeczy boskich— est divinarum 
rerum notitia.“) Jeżeli ziemia była własnością pana, to rodzina rzym- 
ska nie mogła jej przywłaszczać, i rzeczywiście była jéj posiadaczem 
czasowym. Następnie gdy Rzym z boskiego stał się gminnym, ze 
wsobistego dlasobistym, to jest siebie samego a nie bóstwo twierdzą- 
cym; natenczas sam się uczynił świętym nieśmiertelnym -u ge- 
terna;—i ziemia święta stała się rolą gminną—ager publicus. 

Na tę ziemię gminną zwrócił uwagę Savigny, mówiąc o historyż 
posiadania, w dziele swem Traktat o posessyi podług zasad prawa 


+). Gaii inst. com. II. $ 2. 
) Inst. Just. lib. I. tit. I. $ 1. 
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rzymskiego, gdzie tak się wyraża:—,.W Rzeczypospolitćj rzymskićj 
napotykamy dwa rodzaje gratów: ager publicus i åger prirutus i 
ten tylko ostatni mógł być przedmiotem własności prywatnćj. Jednak 
i rale gminne dawały się, wedle dawnych urządzeń i pojsdynezym 
obywatelom rzymskim, w posiadanie i na używanie, lecz głńina zu- 
wsze sobie zachowywała możność odebrania jój w każdym czasie. 
Pomimo to, że posiadanie roli gminnćj przez prywatnych, należy do 
najważniejszych instytucyj, i bardzo ezęsto spotyka sięw starym Rzy: 
mie, jednakże nie jest żadną formą prawną żabezpieczone, co w obec 
ducha prawniczego Rzymian uwazane, naprowadza na wniosek: że 
takie formy istnieć musiały; że były środki prawne zasłaniające po- 
siadacza od napaści samowolnych, przeciw jego posiadania wymie- - 
rzonych. Jeśli więc moglibyśmy przypuścić, że posiadanie daje pra- 
wo do źnłerdyktów; a mianowicie że jest formą prawną przeznaczo- 
ną do zasłaniania ager publicus, to byśmy od razu rozwiązali obie 
trudności: bo znaleźlibyśmy i źródło pierwotne, pierwszą zasadę po- 
siadania., i zarazem dla ager publicus, formę legalną.” Jakoż oka- 
zał że posiadanie ziem gminnych wywołało interdykta. Lecz o ile się 
znaczenie ich, i samćj possessii wyjaśni, gdy ją, iląc za Niebuhrem, 
jeszcze ze znaczenia ziem świętych wyprowadzimy ?.. Tak więc sci- 
sły zachodzi związek między późniejszćm uspoełecznieniem naszćj gmi- 
ny, a pierwszym momentem jego rozwoju, wsobistym. 

Oprócz ziemi świętćj wchodzą do rodziny przedmioty ściśle z nią 
związane, o czćm powiemy niżéj 

Przeto ojciec, żona, dzieci, klienci, niewolnicy, zaprzedani, ziemia i 
rzeczy Święte, stanowią treść rodziny rzymskićj. Ale podmiot ten od 
przedmiotu, rodzina wolna od niewolnćj nie jest wyraźnie oddzielona: 
gdyż to są czasy bezbarwności, kraina substancyź fides, ezłonków 
rodziny łącząca, jest powodem tej nżjakości, 

Treść wyraziła się na zewnątrz w odpowiednićj sobie formie wso- 
bistéj. Ojciec rodziny nie jest tu, jak późuićj, dostojnikiem, a kapła- 
nem bóstwa, para rodziny. On wykonywa jego wyroki, jak nastę- 
pnie sądu domowego— judicium domesticum. Nie ma on prawa ży- 
cia i śmierci, nad członkami rodziny; i karci wtenczas tylko, gdy bó- 
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stwo, przez wróżby zapytane , to mu poleri. Nie może, jak późnićj, 
- samowolnie rozwodzić się z Żoną, jako bezwolny, i z ną sakra nen- 
talnie, przez conferracio, połączony. Słowem, ojciec rodziny nie ma 
jeszcze ani władzy ojeow skićj, ani mężowskićj; nie ma potestatis pó- 
źniejszego ojca gminuego Dla tego nie istnieją jeszcze testamenta i 
tutela testamentaria nie możliwa: jednakże w tym periodzie są już 
zarody mającego nastąpić rozwoju; dla tego nie potrzeba się dziwić, 
że w prawie XH tablic, ideę testamentów, znajdujemy u jéj nadgłowia. 

Rodzina patryciaszowa, etraska oddzielnie od roda kuryi, tryby i 
gminy uważana, jako ziarno z którego one wykwitły, jest osobą po- 
tęgi pierwszej, ale stojącą na stopniu rozwikłania wsobźsłym. Ona 
po zamienieniu się w gens, staje s'ę osobą moralną: ale że wtenczas 
już żyje dła rodu, a przez niego dla siebie; jest przeto dłasobislą , 
twierdzącą. 

Ród—gens—począł się w rodzinie i wyrósł z jednego pnia; zawła- 
dnąt pierwiastkami obcego pochodzenia, przypuścił do siebie pobra- 
tymeze: i związał to wszystko, wspólnością sacrów, w jednę żywą 
całość. Dzieje rzymskie takie tworzenie się rodów, po swojemu, spo- 
sobem powieści bohaterskićj opowiedziały, wywodząć gentes od ja- 
kiegos bohatćra. I tak Warron powiada, iż z Emiliusza zrodzeni są 
Emiliuszowie i gentiles. Także Jaliaszów od Jalusa syna Eneaszowe- 
go it. p. wyprowadzają. 

Rody złożyły się z rodzin, przeto i klienci w tych będący, muszą 
mieć miejsce w Gens. Cyceron w Topice utrzymuje, że rodziny ród 
składające, mają imie wspólne—nomen gentilitium—i wiarę wspólną 
sacra gentiliia. Członkowie zaś zwą się gentiles. Żeby członek 
cudzego gens, mógł wnijść do rodu, to zaraz z prawem obywatelstwa 
musiał otrzymać i imię tegoż roduz— eo się tylko stać mogło zu zgo- 
dą większości gentiles. Ród mając własne ofiary musiał mieć i wła- 

"sne świątynie. Liwiusz twierdzi, że ofiary Fabiuszów odbywały się 
na górze kwirynalskićj. Fakt ten dzieje bohaterskie w następującej 
* formie opowiedziały: 

„K. Fabiusz Dorso dla uczczenia bogów rodowych, po galbińsku 

przepasany, ofiarę w ręku trzymające z kapitolium wychodzi i dąży, 
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na niebezpieczeństwo niebaczny, przez gęste zastępy nieprzyjaciół i 
na wzgórę kwirynalską przybywa. Gdzie ofiary z wielką uczciwością 
złożywszy ufny w pomoce bogów, dla których własnego gardła nie 
szezędził, bez szwanku na kapitolium wrócił: albowiem Galbowie czy 
tak dziwną odwagą, czy téż uczuciem religijności zostali osłupieni.” ^) 
Powieść ta będąca nowym dowodem pojęć naszych. o pierwiastko= 
wych podaniach rzymskich, zarazem wskazuje, iż każdy vód miał wła- 
sne bóstwa i świątynie w siedzibie tćj tryby, w którćj skład wchodził; 
i że ród miał swego przedsławcę najwyższego kapłana. Podanie o 
Ioracyuszu zwyciężcy trzech Albańczyków , już za czasów Tullusa 
Ilostyliusza, wspomina o błagalnych ofiarach rodu Horacyuszów, 
Widocznie przeto rody patryciuszowe są oparte na jedności wiary: 
Następnie wyrobiły się i inne stosunki: gentiles biorą spadek ab inte- 
stato i sine haerede, sprawują opiekę, nadto płacą karę i wykupują 
z niewoli swego współezłonka. Ten ostatni obowiązek spada naprzód 
na klientów, ezłouków biernych rodziny patrona, a gdy ci nie są w sta- 
nie, to wtenczas przechodzi na gentiles. Te ostatnie stosunki pocho- 
dzą juź z czasów gminnych. Cyceron słusznie utrzymuje, że nie- 
wolnictwem skażony nie może wejść do gens, i zarzut uczyniony mu 
przez Niebuhra niesprawiedliwy. “) Klienei wchodzili do- rodziny, i 
z tego powodu mieli groby z nią i rodem wspólne, ale że wchodzą 
w skład przedmiotu rodziny, zatém i rodu: to mówiąc oznaczenie, nie 
są rodowymi, Zdanie to nasze, obowiązek wykupywania patronów, 
naprzód spadający na klientów, następnie na rodowych stwierdza: bo 
jeśliby klienci byli radowymi—geutiles—na coby czyniono takie roz- 
różn:enie ? 


*) Liv. V. 46. 


) T. I. Domy patryciuszowe i karye, od str. 321—354. — W dwóch 
pierwszych rozprawkach: Charakter podań rzymskich i Dzieje pocze- 
cia się Rzymu, nie mając oryginału: Niebuhra pod ręką, robiłem cyta- 
ta z tłómaczenia francazkiego Golbery— wydanie brukselskie z 1830 
r.—dziś zaś posiadam tom pierwszy oryginału — wydanie czwarte. 
Berliu, 1833 r.—Cytata więc podług tegoż, ale co do pierwszego to- 
mu tylko przywodzę. 
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Powieść o Fabiaszn, który sam jeden w imieniu rodu całego, czy- 
pił na kwirynała ofiary; jak i weześniejsza od nićj o wyjściu tego 
rodu z Rzymu, w celu stanowienia przedmurza przeciwko Wejentom, 
rzucają: wielkie światło na naturę rodów rzymskich. Podanie tak się 
u Liwiusza wyraża:—,,Gdy ród Fabiuszów do Senatu przyszedł, kon- 
sul Fabinsz -w imienia radu -r gente—tak mówił: Pilnym ra- 
czćj niż wielkim zastępem, jak wiecie Ojeowie, Wejens wojnę wit- 
dzie. Wy innych wojen pilnujecie: Fabiaszom nieprzyjaciół Wejentów 
poruezeie. Sprawimy, że tam potęga imienia rzymskiego nienaruszo- 
na zostanie. ... Po oświadczeniu podziękowań, konsul z kuryi wyszedł 
z orszakiem Fabinszów, którzy w przysionku kuryi, wyglądając uchwa- 
ły.senackićj stali, do domu wrócił. Po'otrzymaniu rozkazu aby w dniu 
następnym uzbrojeni, przed drzwiami konsala zebrali się, do domów 
się rozeszli... W dnia następnym za broń ehwyciwszy, jak rozkaza- 
no, zebrali się. Konsul w płaszeza wojennym wychodząc, cały ród 
swój—genłem omnem suam—w przysionka szykownie stojący, uj- 
rzał, i we srodek przyjęty znaki podnieść kazał.... Było trzystu i sze- 
ścia wojowników, wszysey jednego rodu i wszysey Patryciusze— 
omnes patricii.“) Nie wiele się od tego różni podanie przechowane 
przez Dyonizego: **) — cztery tysiące miało należćć do wyprawy, wię- 
kszą część klienci i przyjaciele składali, a samych mężów z rodu Fa- 
biaszowego było tyłka trzystu sześciu. Wyszli oni po złożenia bogom 
rodzinnym ofiar. Te podania okazują, iż ród Fabiuszów ma swego 
przedstiweę, najwyższego kapłana i wodza; i to wszystko w jednym 
2 nich spoczywa. On w imienia roda— pro gente—mówi do Senatu i 
kuryi; ród ten nazywa swoim — gentem omnem suam;—temuż prze- 
wodniczy i rozkazy wydaje. Za ród także ofiary bogom czyni. Istnie- 
nie takićj głowy całego rodu wskazuje jeszcze wiara w pochodzenie 
rodu od jednego pnia: bo lubo on poszedł z natury dziejów wsobistych, 
toby tym, czasy następne nie wierzyły i też przeinaczyły, jeśliby po- 
dobna głowa rodu wtenczas nie istniała? Toż i istnienie rodowych 
opiełe stwierdza. 


+) Liv. II. 48 i 49. 
«) TX. 15 
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Powieść ta wspiera powyżćj przywiedzione zdanie Cycerona. Weho- 
dzą do rodu i stanowią rzeczywistych gentiles sami patryciusze — 
omnes patricii, —i nie ma klientów. Podanie nie mawi e nich mella 
millia; ale umiarkowanie się wyraża sexet trecenti. Gdyby tu wcho- 
dzili i klienci, to liczba byłaby daleko znaezniejsza. Owszem Dyonizy 
wyraźnie tych od trzystu sześciu patryciuszów oddziela, i powiada że 
klienci z przyjaciolmi stanowią dopełnienie tychże do ezterech tysię- 
cy. Dla tego nie zgadzam się ze zdaniem Perizoniusza, ani Niebuhra. 
Trzystu sześciu Patryciaszy dorosłych, ilość bezwątpienia na jeden ród 
za wielka: może to być owocem przesady, d może i nierównych mał 
żeństw. Klienci w rodzie, a tém bardzićj w:kuryi, trybie i gminie, nie 
mieli juris gladii a przeto prawa głosu—sufiragii—i dostojeństiw — 
honorum. W przeciwnym razie na co byłby klientowi przydatny pa- 
tron, jeśliby on sam miał prawo bronienia gminy, mówienia przed 
i w kurył, a zatem eale przestworze życia gminnego i rodowego bez- 
pośrednio dostępne? Wiadomo bowiem, że bezpośrednie posiadanie 
juris gladii otwierało całą pełnię życia gminnego: a brak tego prawa 
wywołał klientelę i opiekę niedojrzałych patryciuszów ;3=o czém po- 
wiemy późnićj. Czaję, iż zdanie nasze co do klientów, uważanie ich 
za przedmiot rodzin i rodów, stoi w pozornćj sprzeczności z dziejami 
rzymskiemi i ze zdaniem Niebuhra: jednakże pierwszą usunąć zdołam, 
a powagi nawet samego Niebuhra za świętą dogmy nie uważam. Kil- 
ka razy, a może i więećj, gdyż niewszystko podaniazachowały, pa- 
tryciusze uzbrajają klientów, ale te wojska rodowe mają tu prawo 
mecza posrednie, lunes rody, z których przedmiot stanowią, im eza- 
sowo dane: a -zatém takież jus gladii jakie mieli plebejusze w gminie, 
zanim przez udział w wiecach eenturyalnych, z przedmiotu nie stali się 
podmiotem gminy; zanim Z gminy patrycinszowćj i plebejuszów, nie 
złożyła się je lna pospolita patryciuszowsko-plebejska. Słowem, pra- 
wo miecza tak jak i prawo głosu mają klienci, tylko pośrednie, ina- 
czój na coby ich od patres odróżniano ?.. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


KSIĄŻKA PAMIĄTEK 


znaleziona przez Gabryelle , 


i czytana przy kominkowym ogniu. 
* — ciąg.) 
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Nigdy, przy zapoznaniu się z najsławniejszemi znakomitościami, 
wśród najswietniejszych i najliezniejszych zgromadzeń —nigdy Marya 
Regina nie była tak zachwycającą— uprzejmą, tak pełną dowcipu i 
wdzięku, jak owego wieezora—kiedy przyjmowała u siebie Helusię, 
biedną, małą, nieznaną ludziom dziewezynkę. — Widziałem jak powoli 
urok zaczynał działać. — Pani Agnieszka już nie a nic się nie bała, 
Helusi czoło rozjaśniało niezwykłą pogodą. —Szczęściem, gość żaden 
żadnój z tych dobrych chwil nam nie ukradt— Romuald, którego cu- 
dem jakimś nad skrzypeami przy siostrze zastaliśmy, użyczył im no- 
—wego ruchu i żywszćj barwności swoją lekką, pociągającą wszystkich, 
wesołością. 

Tradnoby tćż przyszło, w życzeniu nawet, lepićj dobranych osób 
zgromadzeniem na wieczorną pogadankę stół przed kanapą w lecie, 
a kominek z rozpalonym ogniem w zimowe słoty obsadzić. 

Pani Agnieszka cicha wprawdzie i milcząca, ale tak pełna macie- 
rzynskićj jakiejś słodyczy i anielskiego ukochania,— Marya Regina, 
co mogła wszystko pędzlem wydać, wszystko słowem wy powiedzieć: 
` Helusia, co umiała swoją duszę wyśpiewać; — Romuald, który więcćj 
nawet wygrać potrafił niż w jego sercu było; — ja sam, co dzisiaj te 

Tou II. Zeszyw 18. 3 
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chwile pismem na pamiątki przetrwalam: my wszysey tworzyliśmy 
zgodną, a w swćj różności i piękną harmoniję. i 

Udzielone tego spostrzeżenia Romualdowi. ; 

— Zaprawdę powiadam ci—rzeklem wesoło—jako na górze Thabo- 
ru zbudujmy przybytki nasze i zostańmy, bo dobrze nam tu.... 

— Więc téz zapewne nie wstaniemy, odezwała się Marya Regina: 
—kto wie gdzie każdym z nas los powieje.— Thabor był stopniem 
Golgothy — jasność pan a do wielko- -piątkowćj cie- 
mności. . . » i ' 

— Co o siebie, to zupełnie spokojny już PaPa PIET sie za- 
wołał Romuald... 

— Łatwo ci to przychodzi, bo masz takich mój bracie, którzy o to 
spokojnymi nie będą. ` 

— A ja ci powiadam że być mogą, i ty Maryo Regino, i Ludwik, 
i panie obie, i wszyscy. 

— Jak to wszyscy ?... : i 

— Wszyscy 0 mnie spokojni, bo ja dziś nie święto Przemienienia 
Pańskiego, ale Wielkanoc moją obehodzę— na prawdę wielkanoc— 
wezoraj byłem umęczony między dwoma łotrami—po jednćj stronie 
twój znajomy Ludwiku, łysy Anto$—po drugićj rudy Ignas— kazali 
mi grać.... szezęściem że tylko w karty.. «s I zaczab najpocieszniej- 
szy sposób opisywać swoje przejścia, nudy i straty— dopóki nad osta- 
tnim dukatem swego woreczka nie zawołał: „stało sig“ i reszty cier- 
pliwości nie wyziewnął. 

Helusia przez cały ten czas z zadziwieniem patrzyła na e 
twarz mieniąca się pod przelotem każdćj myśli jak powierzchnia zwier- 
ciadła pod przesunięciem każdego przedmiotu, widocznie zdradzała ja- 
kies niezadowolenie, jakąś zdumiałość przykrą i niespodzianą. .. 

Bezwątpienia Marya Regina odgadła ja także, bo. 2 usmiechem do 
Helusi rzekła , niby tylko obojętną rzucając uwagę: 

— Pusta wesołość bywa czasem odpoczynkiem tylko po smutku, 
jak wiesniakowi jest taniec po robocie wytchnieniem. 

— A ja pewna jestem, odpowiedziała jéj Helusia z fa swoją wpół 
dziką, wpół dziecinną szczerością — pewna jestem że pani brat nigdy 
się nie smuci... choć jego oczy powinnyby umieć zapłakać. 
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— Dla czego powinny 2— niespokajnie zagadnat Romuald i spoj- 
rzał na mnie jak gdybym ja mu odpowiedź był dłażny. 

8 WHawem oku— rzekła Helusia, jaśnićj niebo się odbija— a 

pan artystą—pan dużo nieba na ziemię ściągnąć powinieneś. 

— Ha! jeśli niebo po łzach ludzkich spływa na nasz padół— któż 
ci powiedział panno Heleno! że ja nie jestem do gruntu mego serca. 
zniebieszczony... 

— Powiedziały mi usta, co się śmieją —-bystrem spojrzeniem go 
mierzące dziewczynka odrzekła. 

— Nie zawsze można wierzyć takim ustom, (odezwałem się, bo mi 
stanęły w pamięci słowa Romualda, owego niegdyś poranku, z tak 
wielką wymówione goryczą). —Ja sam widziałem przy dźwięku pro- 
stćj piosenki łzy bardzo smutne, na bardzo smutnćj twarzy. 

— Ludwiku! przerwał Romuald i nie nie dodał więcćj, ale mi 
spojrzał w oczy takićm ostrém spojrzeniem jak najdotkliwszy zarzut. 
Pomiarkowałem się, że mimowolnie nadużyłem jego zawierzenia i 
przyciąłem w pół myśli... 

— Sinutek—odpowiedziala, na jej wymówiony początek Helusia, 
—może ist w parze ze szezęściem, ale nie mogę wystawić go sobie 
w parze z wesołością. — Wesołość taka głośna — smutek taki cichy; 
ona tak się bawi, tak żartuje, tak tańczy po świecie—on tak: duma, 
tak tęschni, tak marzy nad $wiatem. —Wiem, że jest śmiech boleści, 
i szyderstwo rospaczy, ale wesołości-smutku nie ma. 

— Mylisz się panno Heleno, —rzekla Marya Regina, jest i weso- 
łość smutna i smutek czasem wesoły. —Ja sama pamiętam, kiedy dzie- 
ckiem byłam, to zawsze najgłośnićj się śmiałam jak mię eo bolało— 
jak do strachu nie chciałam się „przyznać, albo gdym potrzebowała 
dowieść, że mię odebrana kara nie nie obchodzi taki smutek wesoły 
jest siłą moralną fizycznćj niemocy—ulgą zbyt zdraźnionych ner- 
wów odwróceniem i skierowaniem ich działania —jest pierwszém 
zapanowaniem nad sobą tćj natury, eo się jeszcze do godności zupeł- 
nego spokoju nie wyrobiła — jest często zagłuszeniem , odurzeniem, 
ucieczką z własnćj mysli—a ludzie eo tego nie rozumieją, dziwią 
się potćm i myślą: dla czego to między wesołemi tyle szaleństw 
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rozpacznych, tyle samobójstw nieprzewidzianych — „zastrzelił się? 
on, tak przyjemny, tak pusty w zabawie“ „otrała się? ona, eo tań- | 
czyła tak pieknie!“ mówią wszyscy i nie przyjdzie im na myśl, że 
jeśli kto się zabić musi, to właśnie ten, któremu w rozdartem sercu 
jeszcze dużo śmiechu pozostało. —Smutny przetrwa, lab umrze 2 nie- 
szczęścia. — Wesoły, jak się zmęczy, ehyba sam starga to, co się zer- 
wać nie mogło do reszty... 

— Oh! panie Ludwiku, my nie tak z sobą o smutku MÓWN="za- 
wołała jakby przelękniona Helusia. 

Wzrok Maryi Reginy pytająco i badawezo zwrócił się na mnie. 

— Bo my tćż, odpowiedziałem, nie mówili o takim smutka— wszak 
wiesz panno Heleno, że dwojakim bywa—od ludzi i od Boga.— Smu- 
tek szalejący po świecie, smutkiem jest od ludzi. 

— A smutkiem od Boga? —zagadnęła Marya Regina. 

— Ten co do Boga wraca. ; 

— Modlitwa 2. 4 

— pięknych czynów, dokońezyłem z pośpiechetn. — Zdawało się 
jak gdyby Marya Regina jeszcze miała jakąś przeciw temu odpowiedź, 
lecz już poprzedzające jéj wyrazy tak zaniepokoiły panią Agnieszkę, 
że znać było, iż dopićro z wymówionem Pana Boga imieniem, trochę 
wolnićj odetchnęła.—Wstrzymała więe Marya Regina eisnącą się już 
do ust odpowiedź, jehwila milezenia zapadła. 


Przerwało ją zgrzytnięcie skrzypców Romualda, bo dźwiękiem nie 
było można nazwać dziwaeznego głosu, który pod uderzeniem jego 
smyczka wydały.—Nagłym ruchem-— jakby na zapytanie—eo0 to zná- 
czy ?—zwrócilismy się ku niemu wszyscy; lecz on z uśmiechem grał 


idaléj i bawił się naszą niepewnością. — Zrazu ton po tonie skakał 


w nieładzie jak wróbel za wróblem, potém przymięszała się do nich 
ostra, nierozdzierająca, ale prędzejby wypadło powiedzićć, krająca ser- 
ce nuta, potém z tych dziwactw własnćj fantazyi wpadł na piekielny 


‘walec Roberta djabła—a co zrobił z niego? a jak to przedrzeźnianie 


szatańskićj pustoty wydał okropnie; śmiesznie, przeraźliwie--tego ja 
wyrazami nie powtórzę, ale zrozumiałem wtedy wszystkie włoskie le- 
gendy o ludziach na śmierć załechtanych i konających wśród śmiechu. 
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— Cicho! cicho, krzyknęła Helusia, i ucichł Romuald, bo sam się 
przeląkt zrobionego swojego muzyką wrażenia— dziewczynka śmiała 
się ciągle przycichłym, urywanym śmiechem, co jéj w piersiach ginął 
jak gdyby nie mógł się wydobyć na twarz tak drżącą i bladą, że 
aż odbiciem niespokoju, ku nićj zwrócona twarz matki pobladta. 

— Tak, to był smutek wesoły, —rzekła Marya Regina, smutek śmie- 
jący się na całe gardło— dobrze grałeś Romualdzie, i dobrze zrobiła 
panna Helena, że cię dłażćj słuchać nie chciała—z jéj przeczystą na- 
turą nigdy się taka sprzeczność nie pogadzi.— Lecz jest i wesołość 
smutna—a w twoich wspomnieniach panno Heleno! zapewne nie jedną 
chwile jéj znajdziesz.—Co do mnie ja zawsze z takićm uczuciem smu- 
tnéj wesołości widziałam kolebkę ze spiącóm dzieckiem obok czuwa- 
jacego starca, ciągnące z wiosną żurawie, dzień pogodny i ciepły 
w spóźnionćj jesieni, piękne kwiaty na grobie—z takiego wrażenia 
utożyłam też sobie obrazek maleńki. I przyniosła to, które już raz. 
wspomniałam, olejne malowanie. —Tło jego przedsta wiało szarą taflę 
grobowego kamienia, z jedaćj strony tylko niedochodzącą do brzegu 
i odciętą na perspektywie, rozjaśnionych jakby dalekićm słońcem obło- 
ków, Tafla w całości swojćj prawie zarzuconą była stosem kwiatów, 
a między kwiatami trupia głowa i dwa-piszezele.— Smutna wesołość, 
owe natchnienie Maryi Reginy, rzekłbym, iż z lekkim odcieniem szy- 
derstwa było połączoną. — Nikt dowcipnićj i poważnićj swoich ma- 
rzeń o piękności niezparodyował. —Przez-otwory oczu, bukieciki nie- 
zapominajek wyglądały, róża się w szczerby zębów cisnęła, zawilce 
z rozchodnikiem do czoła i skroni przylgnęły, a jasmin i rozmaryn po- 
śród nich się plątał jak przypomnienie ślubnego wianka na jasnych 
dziewicy włosach, — kości rąk, błękitny powój z blado-różowym śla- 
zem owijał i piął się od nich aż na łodyzę świetnego tulipańa, który 
innym górował kwiatom—a kwiatom dziwnie zmięszanym—bo od ko- 
sztownćj kamelji co pod obećm niebem zakwitła, aż do dziewanny co 
na piaskach naszych róśnie, były tam różne, różnie jedne przy drugich 
cisnięte. 

= — Piękny! oh! piękny obraz!—z uniesieniem kilka razy powtó- 
rzyła Helusia. .. 
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— Ten obraz, — rzekła do nićj głosem łagodućj prosby Marya Re- 
gina — trzeba tak wyspiewaé jak Romuald wygrał pierwszą myśl 
moję. s. 

Ilelusia namyśliła się przez chwilę... 

— Nie! dzisiaj spiewać nie umiem ,— odpowiedziała wreszcie — szu- 
kałam słów, i wasze tylko w róciły mi słowa; szukałam nuty i ta po- 
tępiona jedynie plątała mi się nuta—zbyt jestem zajętą i zbyt uległą 
wpływowi jakiegoś narzuconego wrażenia, bym piosnkę przypomnić 
sobie albo złożyć mogła. 

— Ja dopomogę pamięci — rzekł Romuald.— Zaspiewaj nam pani 
to, co na prośbę Karolka spiewałaś wtedy z rana. 

Ilelusia brwi zmarszezyła.... 

— Tego dla niczyjćj zabawy nie spiewam— odpowiedziała surowo. 

— Ale spiewasz dla prośby i dla modlitwy z naleganiem— mówił 
„Romuald... 

— Prośba i modlitwa daremne będą,— przerwała mu Marya Regi- 
na—nie wiele jęszcze znam pannę Ilelenę a jednak to juź 2 jéj natu- 
ry odgadłam, że niecofnione tylko wymawia słowa. 

Romuald zachmarzył się, jak dziecko któremu pożądanego cacka 
odmówią. — Usiadł zdaleka na boku i przez czas jakiś wcale do na- 
szćj rozmowy się nie mięszał.—Widząe że znów bierze skrzypce swo- 
je w rękę, ueieszylismy się wszyscy —lecz on jak gdyby tego niezwa- 
żał, ezy przez staranność wielką, czy na zużycie naszćj cierpliwości, 
długo, długo stroju próbował, naciągał, brzdąkał—a gdy już skoń- 
ezył to przygotowanie, zadumał się ze spuszezoną na piersi głową, 
ze wzniesionym do góry smyczkiem—i tak mu blada twarz jego rze- 
wnością się oblekla, tak ma do smutnych myśli podobne ciemne wło- 
sy na ezoło się zsunęły, tak był piękny inną zupełnie niż przedtćm pię- 
knością, że go trudno było poznać; ja takim pamiętałem go w owćj 
nocy u mnie spędzonćj —lecz Helusia nie mogła pojąć jeszcze owego 
przerzucanią się. w odinienną zupełnie istotę, owy ch dwóch ludzi w je- 
dnym artyście. 

— Więc i ten jest bratem pani? —szepnęła zcicha do Maryi Reginy. 

— Nie i ten, ale tylko ten, pierwszy gościem był jedynie — odpo- 

wiedziała z usmiechem zapytana. 
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Tymczasem po kilka chwilach cichości i zamyślenia, Romuald tak 
lekko musnął skrzypeów struny, jak gdyby westelnął=a może téż 
westehnął tylko, bo znów cisza nastała.—1] znów westchnienie ale 
głośniejsze— głośniejsze, coraz głośniejsze, aż w czysty dźwięk się 
wzniosło i tym dźwiękiem dopićro w nutę Helusinćj piosneczki przelało. 

Z obawą spojrzałem na słuchającą dziewczynkę, ale twarz jéj by- 
ła bardzo spokojna, oczy nieruchomie ku ziemi spuszczone, i w obie 
ręce tylko rękę swćj matki, jakby na wsparcie lub pociechę, ujęła. 

Romuald grał ciągle— płakały mu struny pod smyczka dotknięciem; 
czasem ton jaki zadrżał niby serce w piersiach, czasem niby się zer- 
wał i amilkł, a potćm znowu w swojćj wiejskićj prostocie wracała 
melodya piosnki i powtarzała się bez końca, jak gdyby się stopiła z du- 
szą grającego, póki ją znowu inna myśl nie rozdarła, póki się w ty- 
siące przemian i zwrotów nie rozstrzeliła. — Nakoniec po raz ostatni 
ozwała się piosnka; przeciągnął środkowe tony znowu w ten dźwięk 
początkowy długi, tęschny i dźwięk znowu: skonał tém pierwszćm 
westchnieniem. 

-Helusia puściła rękę: swćj matki, po jéj twarzy dwoma kroplami 
toczyły się dwie łzy czyste jak jéj dusza, święte jak jéj wspomnienia; 
łagodna, piękna niemi, wstała, zbliżyła się do Romualda, a wziąwszy 
z jego ręki skrzypce, pocałowała z jakićmś religijnćm uniesieniem mil- 
czące już struny. — Czoło artysty zabłysło dumą i radością—wycią- 


„gnat dłoń ku Helasi— ale blada dziewczynka nie podała mu swćj dło- 


ni—przez chwilę patrzyła w twarz jego i zdało sie"ze jéj łzy weschły 
w połysku tego spojrzenia—lecz pod wzajemnćm spojrzeniem Romual- 
da, nagłym ruchem spadły jéj powieki—rumieniee na lica wystąpił, 
a brwi zwyczajnym układem zbiegły się w głęboki bolu, czy tćż za- 
gniewania wyraz. 

— 0h! powiedz mi pani, że teraz przynajmnićj nie widziałaś mojćj 
muzyki— rzekł Romnald tak cichym głosem, jak-cichym dźwiękiem 
rozpłynęła się wspowietrzu jego nuta ostatnia. 

Helusia niecierpliwie drobną nóżką tupnęła. > 

— Po co mi pan jéj wrażenie zepsułeś ?—i odwróciwszy się ucie- 
kła prawie na swoje dawne, przy boku matki zajęte, miejsce. 
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— Helasiu, co tobie? — zapytała z tewożnćm zdziwieniem pani 
Agnieszka. 

Dziewczynka hardo wstrząsnęła głową niby prześliczne rozpie- 
szezone i niekarne dziecię... . 

— Mnie chwile wspomnienia rozwiano— świece ręką zasłonięto— 
a ja tego nie eheę—niecheę,— powtórzyła z oporem, jak gdyby cos 
"sprzecznego po za nią lub w niej odzywało się jeszcze... 

Marya Regina rzuciła na dziwaczącą istotę dłagićm i badającćm 
spojrzeniem— lecz ona kobieta musiała sobie od razu wytłomaczyć to, 
co ja dopićro później, późnićj zrozumiałem. —Anielsko się uśthiechnę- 
ła i w czolo pocałowała Ilelnsię. 

— Nie smuć mi brata— rzekła jéj lekko nad uchem w tym poca- 
munku schylona. 

W istocie Romuald z niechęcią smyczek na ziemię cisnął, zaśmiał 
się gorzko —i siadając przy nas: 

— Oto jest cała historya muzyki, — przemówił z lekkićm szy e 
stw em—wielkie wszystko i wielkie niec... 

Twarz Helusi roztkliwiła się w wyraz niepojętego żalu i niepojętćj 
dobroci... 

— Daruj mi pan! zapewnie ohrazilam go ue Je zawsze 
taka dzika—ja tak nie umiem ukryć, a nie umiem tćż i wypowiedzićć 
tego co mi czasem przez myśl lub serce przeciągnie. «v. 

— Ob! panno Heleno, nie winnje cię wcale, —odpowiedział jéj smu- 
tnie— to los mojćj sztuki—już przywykłem do niego—z ostatnim akor- 
dem wszystko się kończy. - Patrz do koła, rozglądaj się po niebie i 
ziemi— nie nie zobaczysz, nie nie pochwycisz, dźwięk skonał—i znów 
tak jest jak gdyby jego nie było na świecie... 

— Blażnisz! bluznisz i kaprysisz mój bracie, — ze ślieznie surową 
powagą zgromiła go Marya Regina. 

— Nie, siostro, to nie jest dziecinne rozkapryszenie ,— prawdziwie 
jakimś smutnym odrzekł jéj głosem, ja nieraz juž mówiłem sobie, ŻE 
szezęśliwszągjesteś, daleko szezęsiiwszą odemnie, gdy myśl stworzysz 
w sobie, to na podobieństwo boże rozkazujesz jéj—a myśl w kształ- 
cie i barwie widomie staje przed tobą... 
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— Ty zaś rozkazujesz jéj, aby się odezwała, i myśl odzywa się 
dla wszystkich. Wierz mi Romnaldzie, że nie mamy czego zazdrościć 
sobie; szczęśliwym każdy kto stwarza, w jakim bądź sposobie, farbą, 
dłatem, literą czy dźwiękiem. . 

— Ale kto uwieczuin ma dwa szczęścia, dwie siły, dwa życia, — 
przerwał Romuald. — Dźwięk? cóż to jest dźwięk Maryo Regino? —to 
jakaś chwilka w czasie bez przeszłości i przyszłości. = Wywołam go 
z głębi méj piersi-= przeleję w niego cały zasób uzbieranych myśli, a 
on się w powietrza rozpły nie—póki brzmi, póty ludzie jak wosk sto- 
pniały kształtują się jego natehnieniem; —ucichnie.... ludzie kamien- 
ni znowu idą dałćj a dźwiękowi?... zapomnienie!— Czy zostało co po 
mistrzach mazyki?... powiedźcie, bo ja nie wiem— chyba napisana 
legenda? — Muzyka w czarne kropki do papieru przybita? — oh! to iro- 
nia tylko muzyki... gdzie: głos. co ją wymówi taką jaką się w pier- 
siach moich ozwała? gdzie forma na uczucie moje? gdzie znak na to 
eo ja grałem przed chwilą? .. Nie siostro, ty z pędzlem lepszą część 
wzięłaś sobie. — Nie Ludwiku, ty z poczyą daléj w nieskończoność 
pójdziesz.=Nie panno Heleno, ty nawet z milezeniem twojóm—z wia- 
rą we własne serce jedynie, wyż ij w ehwale niebios staniesz odemnie 
biednego muzyka, potępionćj sztuki obłabieńca, który nigdy jutra nie 
ma dla oblabienicy swejćj! | 

— Ale ma całe dzisiaj Romualdzie — z zapałem przerwała Marya 
Regina. Poecie, uczonemu, malarzowi, afiarnikowi lndzkości nąwet. 
przyszłość wprawdzie jest dalszą i pełniejszą—aje patrz jak życie 
krwawe, zdobycze trudne, praca ciężka i niewdzięczna.— Ty jedną 
chwilę masz tylko, lecz dla zrównoważenia, do tćj jednój chwili, ze- 
strzeliło się na raz to, e ma innym na przeciągłe lata i wieki wystar- 
czyć. —Ciebie, mazyku! w pićrwszym głosie rozumieją, lud każdy Cię 
pojmuje, znasz wszechmowę Świata. — Tobie żadna przemoe nie zfał- 
szuje czystćj nuty, przed tobą żadne nie wzniosą się mury i granice. — 
Wolny ulecisz dźwiękiem — śmiech, łzy, dasz braciom według myśli 
swojćj —oklaski, wieńce dadzą bracia tobie!— I cóż z tego Romual- 
dzie, że jak kiedyś od dłoni entuzyastów głośnićj godzina śmierci ude- 
rzy—po tobie echa nie zostanie weale ?.. Wszakże wyżyłeś całą two. 
ję współczucia, uwielbień i dni promiennych należność..., 

Tom Il. Zuszyr 18. 4 
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— A ja bym przydał — odezwałem się wtedy,—ze rozhudzoném 
wrażeniem tak się znieśmiertelniłeś w czasie, jak inni. w przestrzeni. 
Bo to są dwie nieśmiertelności: czas i przestrzeń-— dziś i jutro—a są 
dla każdćj piękności, dla wszelkiego dobra.—Nieśniiertelność w cza- 
sie, owo całe dzisiaj, jak je pani nazwałaś, jest stworzeniem takićj 
chwili, która jako wrażenie między ludzi pada - wrażenie rozwija się 
potóm w natehnienie do czynów — ezyny w historyę.— Gdybyśmy tej 
kolei zaprzeczyć chcieli, gdyby się chwile wrażeń z życia wymazało, 
to natehnienia przeszłyby w jakieś objawy i cuda. podobne tym dźwię- 
kom o których Romuald powiedział, że są bez przeszłości i hez przy- 
szłości żadnój—czyn każdy zaćzynałby się i kóhczył sam w sobie, a 
dzieje świata nie ciągiem jeilnćj pieśni, lecz zbiorem jakichś improwi- 
zacyj nazwaćby wypadło.— Nie, ja przekonany jestem, że wrażenie | 
wszelkie ma swoję nieśmiertelność — ja nawet nie pojmuję innéj nie- 
śmiertelności.... dla sztuki i dla dobrego, jak ów rozwój coraz dosko- 
nalszy, ową przemianę wrażeń na natehnienia, a natebnień na dziel- 
ność. — Muzyka wedlug ciebie Romualdzie jest chwilką terazniejszo- 
ści jedynie, ałe jak sam tę ehwilkę wywołujesz ze wszystkich upły- 
nionych dni twoich, tak i wiedzieć nie jest ei daném w jak dalekie 
zdarzenia jéj echo uleci. Dla tego właśnie że jest chwilką tylko, sil- 
nićj uderza, bezpośrednićj na mózg i serce działa—zupełnićj calą ludz- 
ką istotę przenika. —Dzieła przestrzeni ciszćj i wolnićj wśród świata 
wschodzą, bo dłużćj cząstka po eząstce, pokolenie za pokoleniem 
w nicl czerpią i według ich mody się kształtuje. — Bóg sam nie za- 
wyrokowałby eo bliżćj Niego, Co lepsze. — Niesłusznie bezmyślny litu- 
je się i skarży społeczeństwa, że wielkich mędreów, błagosławio- 
nych wieszezów, świętych kapłanów swoich bez uczczenia mija, choć 
ma złoto dla aktorów, dla muzyków laury.= Niesłusznie tćż patrzy i 
zaczytany w spylonych księgach Erudyt pogardę rzuca na te jedno ły- 
skliwe meteory—i nie wspomni sobie, ile to z odziedzieczonych przez 
niego skarbów przy ich świetle ujrzano niegdyś. ... Ty mówisz, że ja 
poeta daléj od ciebie w nieskończoność pójdę. — Przypuśćmy nawet, 
że poetą jestem lub być mogę.--Alboż i dla nas nie ma takiego sławy 
na czas i przestrzeń rozdziału? —Są poezye w czasie tylko żyjące— 
w jednój chwili, w jednóm uczuciu. — Nauka literatury ich nie zara. 
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brykuje - pod swoje kategorye nie wciągnie. — Bibliotekarz kiedyś 
między szpargały ciśnie. — Professor z katedry chyba na przykład oso- 
bliwości przytoczy, a ezęścićj jeszcze powie: w tćj epoce żył wielką 
wziętość mający poeta— nazywał się Tyrteusz! Bojan! Frauerlob— 
ale po nim nie nie zostało.... Nie nie zostało! I z tylu piersi wojen- 
nym okrzykiem słowa jego wtorujących, z tylu mieezy na rym do 
wiersza wzruszonych.. . z tylu łez wyciśniętych, z tylu sere bijących, 
nie nie zostało ?— A po Homerze ? Po Homerze została Iliada ka; 
żdy wiek z tćj skarbony cos wydostaje i przyswaja sobie— a skar- 
bona tak bogata, na dłuższe wieki jeszcze dostarczać będzie wzorów 
i natebnień. .. po trosze. Homer poeta , każdy swój wyraz pomnikiem 
stawił trwalszym niż granity Egipta—odmalował farbami trwalszemi 
niż freski Herkulanum. —Homer poeta, ollirzymem był w przestrzeni. 
Homerowi poecie wieczne jntro— wieczna cześć— a jednak... jednak 
ja całćj téj wieczności, całćj sławy, całéj przestrzeni sig wyrzeknę; 
dajcie mi tylko w rękę starego Bojana gesle, dajcie do życia jednę 
Tyrteusza chwilę.... 

I umilkłem, bo głosu wyrazom, wyrazów myślom zabrakło. —Rzu- 
cić takie życzenie przed siebie— wygłosić ludziom nadzieję taką.... 
mieć lat dwadzieścia cztery... wierzyć w wszechmoc silnćj woli... 0! 
dzisiaj jeszeze gdy sobie to wspomnę!=lecz dzisiaj, już się głowa 
z dumą nie podniesie, ręka naprzód jak po sehwycenie przyszłości nie 
sięgnie— głowa spada na piersi, bo wstyd: czołu cięży—ręka oczy za- 
krywa, bo z oczu łzy płyną... 

— Tys wieszez— rzekła do mnie Marya Regina, i czułem w mojćm 
oku promień jéj oka, w mojćj dłoni jéj dłoń lekko drżącą—i byłem 
taki silny, dumny, szczęśliwy, że mogłem w tćj chwili zaprzysiądz 
przysięgą na szczęście moje, pewność całój przyszłości —niezłomiiość 
eałćj potęgi — plenność stokrotną wszystkich poświęceń moieh. .. — 
Wtćm nagłe Romuald zaśmiał się całym głosem. 

— Ha! ha hal. jacy państwo zabawni.— Marya Regina taka uro- 
czysta jak nieszpór Bożego ciała, panna lelena patrzy na twarz Lu- 
dwika jak na cudowny obrazek, a Ludwik jest tylko bardzo chory... 
bardzo chory, ma rozdęcie — — ku czemu bądź ją zwróci: —ku 
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sobie ku mie, kusłońcu, ezy ku pehle, to mu wszystko rośnie, — ro- 
snie —olbrzymieje, olbrzymieje niby pod mikroskopem— dostaje więe 
gorączki— zaczyna mówić i rozwija się z tego najzaraźliwsza choro- 
ba — poezya! i ' 

— Nie, Romualdzie, poezya nie jest chorobą i mikroskopicznóm oka 
złudzeniem, —oilparła Marya Regina, —poezya według słów jednćj ko- 
biety co mogła o poezyi sądzić, jest drabiną snu Jakóbowego, po któ- 
rćj aniołowie z nieba na ziemię zstępują i z ziemi do nieba się wznoszą. 

— Poczya—rzekłem także, jest prawdą nie marzeniem prawdą 
jako ideał nad rzeczywistością —prawdą jako idealizowanie w rzeczy- 
wistości.—Piękność, za którą ludzkość tęschni, i upiększenie które ją 
pociesza.—Bóg nad światem i Bóg w świecie—to poezya Romnaldzie. 
A ja uwierzę temu tylko, co mi pani o nićj powiesz, — rzekł Ro- 
muald do Ielusi z usmiechem się zwracając. 

Helusia przez chwilę zatrzymała na nim te swoje siwe, jakby z gle- 
bi duszy patrzące, oczy. 

— Mnie się zdaje, odrzekła powoli, że to jest cudowny kwiat pa- 
proci, w wigilią Seo Jana o półnoey rozwinięty; przy nim widać wszy- 
stkie skarby ziemi. 

— Jeśli panna Helena o zdolności poetycznćj mówi, to trzykrotnie 
święte są jéj słowa, — odezwalem się znow u, ona także jako ów kwiat 
czarów, bogaci swego właściciela, leez biada mu kiedy na złe tych 
bogactw użyje!.. 

— Czy doprawdy! — wesoło zagadnął Romuald. — Piekło czeka 
świętokradzeę.... 

— Ach! to rzecz bardzo niebezpieczna, z taką pogróżką!—ja wam 
radzę , strzeżcie się państwo wszyscy, żeby was djabeł nie porwał. 
Nawet pani Agnieszka rozsmiala się na te słowa wesoło, i rzekła: 

— No, no, nie bójcie się państwo, ja za wszystkich pacierze od- 
mówię... i to dziś już, bardzo wkrótce podobno, bo mi się zdaje He- 
lusiu że późno być musi.... 2 

Smutnie brzmi przy końeu tak spędzonego wieczora to słowo: późno 
Już! ,. a przy końcu młodości przetęschnionćj, przy końcu życia zmar- 
nowanego, oh! daleko smutnićj jeszcze!... D. c. n. 

Are. 
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KRONIKA PISMIENNICZA POLSKA, 


Upominek Ojea dla dobrych dzieci, przez Dominika Pachalskiego. 
Warszawa, tom 2, w szestnastce, z rycinami (w Tomiku drugim 
kolorowanemi). 

Znany z kilku prac literackieh rozlieznéj treści i z dziełka przezna- 

czonego dla młodzi kończącćj nauki początkowe, Autor, występuje 
teraz z drugićm dla dzieci pisemkiem, obejnującćm w sobie wszystkie 
prawie temu wiekowi niezbędne wiadomości. Są tu bowiem w ka- 
żdym z Ach tomików (wyjdzie jeszcze i 3ci) stosownie do rozwijają- 
cego się umysłu dziecka rozłożone nauczki z Historyi polskićj, Jeo- 
grafii, nauk przyrodzonych, z literatury przeznaezonćj dla ukształce- 
nia gotowego przyjąć wszelkie wrażenia serca, powiastki, bajki, roz- 
mowy i różne wierszyki, Opisy dziejowe ważniejszych miast pol- 
skich (w T. II, oprócz innych, są dzieje Częstochowy bardzo dobrze i 
krótko-skreślone), naostatek Historya Biblijna pierwsze u Szan. au- 
tora zajmująca karty. Radzilibysmy zamiast tego dać dzieciom czyste 
zasady moralności wyjęte z nauki Chrystusa, a Stary Testament dla 
doroślejszego zostawić pokolenia. Zresztą pod każdym względem po- 
lecamy tę dobrze pomyślaną i wykonaną książeczkę rodzieom, oraz 
dobrym ich dzieciom. Nie dobrym zaś kupowalibyśmy toż dzielko 
bez obrazków, jeśli się takie egzemplarze w kandlu znajdują. Ryeinki 
bowiem obok nauki, bawią jeszcze. 


NOWOSCI 


Znanćj spółpracowniezki Przeglądu, w którym od lat kilku 
mieszczą się z prawdziwym jeniuszem skreślone artykuły pod pseu- 
donymem Gabryelli, wyszedł Tom lszy dzieła edukacyjnego pod ty- 
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tulem: Wykład nauk przeznaczony do. pomocy w domowém wy- 
chowaniu panien przez Żmichowskę. Dalsze tomy obejmować będą: 
Geografiję, Arytmety kę, Nauki przyrodzone, Historiję i Naukę mowy 
ustnéj i pisanćj, razem z literaturą. Rozbioru szezegółow ego téj wa- 
żnćj pracy dać nie omieszkamy. 


— Znanym był powszechnie wydawany przez Adama Rogalskiego 
Rocznik religijny pod nazwą Allelui. W ostatnim roku wydaniem je- 
go zajmował się ksiądz kanonik Mętlewicz. Teraz zaś p. Karol Moj- 
cho, z wizerunkami Papieża i Biskapów polskich, zamyśla wydać Ro- 

znik religijny na rok 1848my. 

— Upominek rolniezo-przemysłowy, zebrany przez Teofila Rybiekię- 
go, Professora Gymnazium realn. warsz., wyszedł z druku w Księgo- 
tłoczni J. Tomaszewskiego, gdzie drukuje się także dalszy ciąg Anan- 
konomii przez uczonego Prof. Jastrzębowskiego. 

-— W Wilnie Józef Krzeczkowski, znany wydawea Noworoczników, 
przełożył z języka włoskiego i łacińskiego Albertrandego Pamiętniki 
o daunćj Polsce, które wyszły w Wilnie u Zawadzkiego. Objaśnie- 
nia i poprawki dodał Historyk M. Malinowski. 

— Przettumaczono na język polski nowy romans Dumasa pod tyt. 
Przygody czterech kobićt i jednej Papugi. 
— Po S. p. Janie Majorkiewiczu, młodzianie tak wielkich zdolności 
i tyle jak najpiękniejszych rokującym nadziei, pozostało wiele bar- 
dzo prae w rękopismach. Między innemi, zasługuje na uwagę Ency- 
` klopedya prawa. Pisma, odnoszące się do dziejów bądź krajowych, 
bądź powszechnych, o ile będą stanowiły całość, wyjdą staraniem je- 
dnego z przyjaciół zmarłego, o czem w swoim czasie doniesionćm będzie. 
Przemowa nad grobem miana na cmentarzu Powązkowskim 
przy pogrzebie $. p. Jana Majorkiewicza U, A. S., zmarłego w d. 23 
marca 1847, przez ks. Wnorowskiego Z. Professora Akad D., wyszła 
z drukarni S. Strąbskiego. 
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